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Rok XXVII

Powrót Piłsudskiego
Warszawa, 22. 4. (Tel. wł.) 

Powrót ministra spraw wojskowych 
z Rumunji spodziewany jest dziś, w 
piętek zrana. (w)

Karna ustawa skarbowa
W a r s z a w a, 22. 4. (Tel. wł.) 

„Dziennik Ustaw“ ogłasza karną, u- 
śtawę skarbową.

Definjuje ona przestępstwa skar­
bowe i ustala wysokość kar. Przepi­
sy odnoszą się do przestępstw, polega­
jących na naruszaniu przepisów w 
dziedzinie opłat celnych i obrotu to­
warowego z zagranicą, monopolu ty­
toniowego, spiritusowego, solnego, za­
pałczanego, państwowej wyłączności 
loterji, podatku od kwasu octowego i 
drożdży prasowanych, od zapalni­
czek, od piwa, wina i miodu sycone­
go, od węgli i kart do gry, oraz w 
dziedzinie patentów akcyzowych i 
obrotu towarowego z Gdańskiem.

Ustawa wchodzi w życie 1 maja.
(w)

Eksport rumuński 
przez Gdynię

Warszawa, 22. 4. (Tel. wł.) 
Sprawa skierowania częściowego eks­
portu rumuńskiego przez port w Gdy­
ni zaczyna się realizować.

Świeżo izba handlowa polsko-ru­
muńska. postanowiła utworzyć w 
Gdyni filję, która będzie się zajmowa­
ła .popieraniem wywozu masła, jaj i 
drobiu z Rumunji do Anglji przez 
port w Gdyni. (w)

Przed wyborami 
do sejmu pruskiego

Beri im, 21. 4. (PAT.) Dla zapewnie­
nia spokoju podczas wyborów do sejmu 
na sobotę i niedzielę zarządzono ostre 
pogotowie policji.

W dniu wyborów będą zakazane 
wszelkie pochody propagandowe.'

Możliwość rezygnacji 
Mac Donalda

■ ko» dyn, 21. 4. (PAT.) ,,Ivening 
otandart'1, omawiając możliwość rezy­
gnacji Mac Donalda & powodu złego sta­
nu zdrowia, zaznacza, że choroba jego 
jast przedmiotem poważnej troski w ło­
nie rządu. Gdyby to nastąpiło, to no­
wych wyborów —- zdaniem dziennika 
~~ nie będzie.

Zwykła procedura polega na tem, że 
“Stępujący premjer wskazuje królowi 
andydata, którego król przyjmuje lub 

wrzuca. W danym wypadku Mac Do- 
na ?aVroP°nowałby zapewne Baldwi- 
a. Jedyną osobą, która mogłaby być 

• .zcze brana w rachubę jest min. han-
aiu Runcimann.

Umowa zapałczana 
nie jest sfałszowana

dhS V ° k « I m. 3t. 4. (Tel. wł.) W 
poniesień z odpowiedzialnych k- 

bv grnu l^reuSera, wiadomości, jak' 
iar>a/eUger ^tezował polską umów
Sfi,noCZan^’ Sfl pozbawione podstai 
rzpp); w.a.n7 dokument "takiej umów 
alń„JLWl8cle znaleziono w jego aktac 
Nie -a datowana była z roku 192
ku ¿^ostaje więc ona w żadinym zwią 
liędzie necną umową i wobec- tego n 
sekwenpm'ała ładnych ujemnych koi 

stosunkach pomiędzy t<
PolskijnWarni szW'©dzkiemi a rządei

Prowokacyjne wystąpienie hitlerowca w Pile
Wpływy hitlerowców w Gdańsku wzrastają coraz bardziej
Piła, 21. 4. (PAT.) Na przedwy- 

borczem zgromadzeniu hitlerowców 
w Pile, na które przybyło około 3000 
osób, przywódcą frakcji hitlerowskiej 
w sejmie pruskim pos. Kubę jasno za­
deklarował stanowisko swej partji 
wobec mniejszości polskiej.

Oświadczył on, że „po wyborach 
hitlerowcy pokażą Polakom, iż w 
Prusach panuje porządek i że nie 
zniesiemy polskiej bezczelności w po­
wiecie złotowskim“. Ustawodawstwo 
zostanie zmienione tak, aby uniemo­
żliwić przechodzenie ziemi w ręce 
Polaków nawet obywateli niemiec­
kich. Hitlerowcy zażądają, aby z te­
renów nadgranicznych usunąć wszyst­
kich duchownych narodowości nie 
niemieckiej.

Gdańsk, 21. 4. (PAT.) Podczas 
wczorajszego zebrania Związku pra­
cowników gdańskiej administracji 
celnej dokonano wyborów władz 
Związku.

Okazało się, że z pośród 1000 
członków Związku za kandydatem 
partji hitlerowskiej głosowało 266

Narady rozbrojeniowe w Genewie
Dyskusja nad zniesieniem 
wzylećdnie

Genewa, 21, 4. (PAT.) Na po­
czątku dzisiejszego posiedzenia Komi­
sji głównej konferencji rozbrojenio­
wej delegaci Kanady i Norwegji po­
parli projekt rezolucji Simona w 
sprawie zniesienia pewnych rodzajów 
broni.

Następnie zabrał glos Boncour, 
który oświadczył, że Francja jest 
również zwolenniczką jakościowego 
ograniczenia zbrojeń, ale wypowiada 
się nie za zniesieniem, lecz za odda­
niem ich do dyspozycji Ligi Narodów 
a to dlatego, że chce wzmocnić Ligę 
Narcdów i pragnie zwiększyć bezpie­
czeństwo, aby umożliwić daleko idące 
zmniejszenie zbrojeń. To też Bon­
cour przyznaje, że byłby bardzo za­
niepokojony, gdyby Komisja główna 
przyjęła zaproponowaną rezolucję i 
w ten sposób uniemożliwiła oddanie 
pewnych rodzajów broni do dyspozy­
cji Ligi Narodów. Boncour przypo­
mina następnie, że Liga Narodów o- 
pracowała projekt pomocy finanso­
wej dla państw napadniętych. Po­

moc ta ma oczywiście służyć w głów­
nej mierze do wykluczenia możli­
wości wojny. Czy nie byłoby para- 
doksalnem, gdyby zniszczono mate- 
rjał wojenny, który mógłby być uży­
ty do pomocy państwu napadnięte­
mu? Dalej Boncour podkreśla ko­
nieczność uczynienia wojny bardziej 
humanitarną. Dla żołnierza przy­
szłej wojny będzie rzeczą obojętną, 
czy zostanie on zabity pociskiem, po­
chodzącym z armaty ciężkiego kali­
bru, granatem ręcznym, czy też 
zwykłym bagnetem. Zdaniem Bon- 
coura konieczne jest zbadanie przez 
koła techniczne problemu rozbroje­
nia jakościowego przy uwzględnieniu 
zasady współzależności zbrojeń lądo­
wych, morskich i powietrznych. W 
konkluzji Boncour oświadczył, że de­
legacja Francji pragnie, aby znalezio­
na została formuła, proklamująca 
zasadę jakościowej redukcji zbrojeń, 
ale nie przesądzająca żadnej alterna­
tywy, w jaki sposób redukcja ta bę­
dzie zrealizowana: czy nastąpi ona 
przez zniesienie pewnych rodzajów 
broni, czy też przez oddanie ich do 
dyspozycji Ligi Narodów.

Następnie przemawiał Gibson, który 
polemizował z argumentami, wysumię- 
temi przeciwko propozycjom Ameryki 
oraz przeciwko wnioskowi Anglji. Gib­
son zaznaczył, że rząd Stanów Zjedn. 
bynajmniej nie zamierza wykluczyć in­

pewnych rodzajów broni 
oddaniem ich do dyspozycji Idyi Narodów

członków. Znamienny jest fakt, że 
za głosowaniem na hitlerowców agi­
towali wyżsi urzędnicy administracji 
celnej. Nie udało się im jednak prze­
prowadzić swego kandydata na wice­
prezesa Związku.

G dl a ń s k, 21. 4. (PAT.) Kasyno gry 
w Sopocie jest terenem zażartej walki 
między krupierami, należącymi do par­
tji hitlerowskiej, a pozostałymi pracow­
nikami o utrzymanie swych stanowisk.

Chodzi o to, że w związku z zamia­
rem zmniejszenia ilości krupierów hit­
lerowcy dążą do utrzymania w kasynie 
swoich ludzi. Dotychczas z walki tej 
wychodzą zwycięsko hitlerowcy.

Gdańsk, 21. 4. (PAT.) Dzisiejsza 
„Da-nz. Volksstimme“ podaje, że pomi­
mo istniejącego zakazu pochodów hitle­
rowcy bez żadnych przeszkód urządzają 
zebrania pod gołem niebem a następnie 
maszerują w szeregach po mieście.

Wczoraj z racji imienin Hitlera 
hitlerowcy wywiesili swoje sztandary 
na górze Karola pod Oliwą.

nych układów między grupami państw 
dla wzmocnienia bezpieczeństwa. 
Współzależność rozbrojenia nie będzie 
przesądzona przez rezolucję, zapropono­
waną przez Simona. Komisja winna po­
wziąć decyzję co do zniesienia zbrojeń 
agresywnych, to też Gibson udziela cał­
kowitego poparcia propozycjom Simona.

Delegaci Iiiandji, Indyj, Holandji, 
Australji, Portugalji, Chin i Szwecji po­
parli propozycje angielskie.

Delegat japoński podkreślił, że roz­
brojenia jakościowe mogą być zrealizo­
wane przez ograniczenie użycia pew­
nych rodza jów broni i zaproponował po­
prawkę w tym duchu.

Delegat Szwecji wyraził życzenie, aby 
zrealizowano jednomyślność, to też„ je­
go zdaniem, ¡pożądane byłoby wyraźne 
podkreślenie, że decyzja co do rozbro­
jeń jakościowych nie przesądza losów 
poszczególnych propozycyj, szczególnie 
zaś losów propozycyj francuskich.

Delegat Rumunji, Titulescu, podkre­
ślił, że istnieje jednomyślność co do za­
sady jakościowej, natomiast niema zgo­
dy co do metody j niektóre delegacje 
wypowiadają się za zniesieniem pew­
nych rodzajów broni a inne za odda­
niem ich do dyspozycji Ligi Narodów. 
Konieczne jest zbadanie także technicz­
nych zagadnień przez kompetentne ko­
misje. W związku z tern Titulescu za­
proponował w imieniu 14 delegacyj re­
zolucję, wzywającą komisję techniczną, 
aby zbadała, do jakich rodzajów broni 
ma się stosować ograniczenie jakościo­
we i jakie metody mają być zastosowa­
ne dlo każdego ® nich. Titulescu zażądał 
iw konkluzji, aby oba punkty rezolucji 
odesłano do komisji redakcyjnej w celu 
znalezienia formuły, mogącej być przy­
jętą jednomyślnie.

Ostatni przemawiał Litwinow, któ­
ry wyowiedział się za rezolucją Simona.

Zamykając posiedzenie, przewodni­
czący zaznaczył, że wniesienie nowego 
projektu rezolucji stwarza nową sytua­
cję, wobec czego dyskusja musi być 
kontynuowana. Dalszy jej ciąg odbędzie 
się jutro.

Spłata zaległych podatków
Warszawa, 22. 4. (Tel. wł.) 

Czwartkowy „Dziennik Ustaw“ ogła­
sza rozporządzenie ministra skarbu o 
ulgach w sprawie spłaty zaległości 
podatkowych z przed 1 kwietnia 1931

roku w podatku przemysłowym. Roz­
porządzenie to ujmuje w paragrafy 
znany okólnik ministra w tej spra­
wie. Ocenę o powstaniu zaległości 
wskutek jawnej złej woli płatnika 
wydają nie urzędy, lecz izby skar­
bowe.

Rozporządzenie weszło w życie od 
czwartku. (w)

Dziesięć dni wśród lodów 
na Bałtyku

(Korespondencja własna)
Po pewnym czasie zbudziłem się 

wskutek raptownego szarpnięcia dzwon­
ka na mostku sternika. Rozległo się kil­
ka krótkich, dźwicznych rozkazów kapi­
tana. Maszyna przestała nagle pulso­
wać. Zapadła grobowa cisza. Wyjrza­
łem przez moje okienko. Zbliżaliśmy 
się do takiej samej warstwy lodów, jak 
przedtem, tylko, że ten wydał mil się ja­
kiś inny, spokojniejszy. Nie zdążyłem 
jednak zeskoczyć z łóżka, aby zobaczyć, 
co się właściwie stało, gdy nagle jakaś 
niewidzialna siła rzuciła mnie o ścianę.- 
Rozległ się głuchy łoskot, niby uderze­
nie potężnego taranu o pustą beczkę- 
Statek zakołysał się, jak gdyby był zbu­
dowany z wątłych pudełek, nieudolnie 
spojonych ze sobą. Po tem uderzeniu 
nastąpiło drugie, trzecie. Chrapliwy 
zgrzyt lodu, ocierającego się o dno okrę­
tu, świadczył o jego grubości. Gdy wy­
szedłem na pokład, statek powoli rozsu­
wał grubą powłokę natłoczonego lodu. 
Maszyny pracowały całą mocą, lecz po­
suwaliśmy się żółwim krokiem. Ciężko 
i niechętnie ustępowały kawały lodu 
pod naporem dziobu naszego statku.- 
Grubość ich sięgała -zgórą metra, a cię­
żar niejednego z nich był znacznie więk­
szy od „Chorzowa“- Za nami ciągnęła 
się smuga czerwono zabarwionych ka­
wałków lodu, które starły- farbę z -nasze­
go świeżo malowanego kadłuba. Po kil- 
kogodzinnem przebijaniu się przez lo­
dy, zwróciliśmy na północ, szukając 
wyjścia bliżej brzegów Finlandji. Posu­
waliśmy się więc jakiś czas na północ, 
prześlizgując się między pasami lodu. 
Lecz i te przesmyki coraz się zwężały i 
zaciskały statek coraz to węższym pier­
ścieniem. Na widnokręgu wynurzyła 
się latarnia morska „Jussaró“, położona 
niedaleko portu fińskiego Hango, gdy 
przed nami spiętrzyły się takie m-asy lo­
du, iż chyba najpotężniejszy lodolamacz 
nie dałby sobie rady. Po ¡kilkugodzin­
nych daremnych staraniach zawrócili­
śmy w kierunku wyspy Dago, aby szu­
kać tam schronienia przed naporem lo­
du. Pod wieczór, po eałodzienaem la­
wirowaniu, cofaniu się i przeciskaniu 
przez -pola lodowe, zawinęliśmy do ci­
chej zatoki za półwyspem Dagerortu. 
Miejsce, w którem stanęliśmy na kotwi­
cy, było świetnie bronione od wiatru i 
fał. W odległości niecałych trzech mil 
znajdowała się wyspa Dago, ze ślicznie 
zalesionem-i górami. Na jednym z wyż­
szych szczytów stała latarnia morska. 
Tu, w tej zatoce, staliśmy przez parę 
dni, bezskutecznie -starając -się skomu­
nikować sygnałami świetlnemi z latar­
nikiem. Wszystkie próby spełzły na ni- 
czem. Brak wiadomości o stanie lodów 
i wyczerpujący się zapas żywności na 
statku zmusiły kapitana do wysłania ło­
dzi na-brzeg. Pod wieczór- obładowana 
chlebem, solą, żywą owcą itp. prowian­
tami łódź przybiła do burty. Z wiado­
mości, uzyskanych przez I oficera tele­
fonicznie z łatami morskiej, okazało 
się, że stan lodów przy .północnym brze­
gu Estonji w dniu tym, gdy bezskutecz­
nie staraliśmy się przebić w kierunku 
Talina, nie był tak zły. Należało tylko 
odrazu za latarnią Dagerortu zawrócić 
na prawo i przecisnąć się do Nargen.

Na drugi dzień zrana porzuciliśmy 
miły kącik i, opłynąwszy półwysep, skie­
rowaliśmy się do Tallina. Środek zatoki
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był wolny od lodów. Przed Tallinem 
stanęliśmy dopiero wczesnem rankiem 
dnia następnego. Dwa słupy kominów 
i wysokie wieże kościołów świadczyły, 
iż jesteśmy od portu niedalej niż 10—15 
mil. Dzielił -nas tylko przybrzeżny pas 
lodów, trzymanych przez wyspę Nargen. 
Staraliśmy się zbliżyć do portu, lecz po­
tężna grubość lodu udaremniała nasze 
zabiegi, ujmując okręt w potężne kle­
szcze. Staliśmy więc bezradnie przez 
parę godzin, czekając na pomoc lodoła- 
macza. Wkrótce nadeszły jeszcze dwa 
statki, również zdążające do Tallina, i 
gęsiego stanęły za nami.

Nareszcie z za wyspy wynurzyła się 
potężna masa estońskiego lodolatnacza. 
Kólos o mocy 10.000 koni parowych ma­
jestatycznie przesunął się obok nas, roz­
rzucając bryły lodu grubości nieraz pół­
torametrowej. Szerokim pasem wod­
nym, zwolnionym od lodu, ruszyły trzy 
obładowane parowce. „Chorzów“, jako 
okręt o maszynach najsłabszych, sunął 
tuż za rufą lodolamacza, dalej szedł sta­
tek sowiecki i jako ostatni — niemiecki 
z Hamburga. Z początku, gdy lód był 
cieńszy, „Chorzów“ z łatwością podą­
żał za swym przewodnikiem, lecz im 
dalej wgłębialiśmy się do lodów, odle­
głość między nami a lodołamaczem co­
raz się zwiększała, & powłoka lodowa co­
raz to mocniej zaciskała nasz okręt. Po 
chwili znów staliśmy na uwięzi, gwi­
zdaniem przywołując umykającego lo­
dolamacza. Aby całą naszą karawanę 
ruszyć z miejsca, lodolamacz musiał po­
nownie cofać się aż do ostatniego okrę­
tu, aby w ten sposób zwolnić nas od lo­
dowego uścisku i dać nam możność dal­
szego posuwania się. Po 4-godzinnej 
pracy zirytowany kapitan potężnego 
„Suurtóola“ wziął „Chorzów“ na hol, 
poczem cała karawana ruszyła naprzód. 
Wleczeni w ten sposób przez dwie go­
dziny z łatwością przedarliśmy się przez 
zator lodowy i weszliśmy do portu, gdzie 
już o własnych siłach dobrnęliśmy do 
mola. Wtedy dowiedziałem się o cie­
kawym fakcie, że lodolamacz nigdy nie 
posuwa się starym szlakiem, lecz prze­
bija drogę nową przez nieuszkodzoną 
dotychczas powłokę. Pochodzi to stąd, 
że wyłamany kanał zostaje ponownie 
ściśnięty przez boczny lód, spiętrza się 
i staje się grubszy i trudniejszy do przej­
ścia.

Gdy przycumowaliśmy do nabrzeża 
w Tallinie ciemniło się już. Po zjmo- 
wem odnowieniu i gruntownem odma­
lowaniu kadłuba nie pozostało nawet 
wspomnienia. Byliśmy rzeczywiście po­
żałowania godni — odarte z farby boki, 
powduszane na dziobie płyty, potrzaska­
na przez lody śruba, u której zaledwie 
jedno skrzydło zostało nieuszkodzone. 
Na brzegu stało kilku starszych mary­
narzy, prawdopodobnie kapitanów stat­
ków estońskich. Przykro mi było sły­
szeć wyrazy zdumienia pod adresem na­
szej „Żeglugi“, wypowiadane z powodu 
wysyłania w tej porze roku tak wątłych 
okrętów na północ,

Do Tallina przyjechaliśmy w Wielki 
Piątek. Zbliżały się święta Wielkanoc­
ne. „Chorzów“ miał stać tu przez cały 
tydzień. Nie mogąc, niestety, czekać na 
dalszą przeprawę „Chorzowa“ do Han­
go, opuściłem statek, serdecznie żegna­
ny przez gościnnego kapitana i przesia­
dłem się na okręt pasażerski, idący do 
Helsinki. N. N

ANTONI KAWCZYŃSKI

ŁUNA NAD MIASTEM
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

4)
(Cię« dalszy).

A mówiłem, że nocowanie w al­
tance na polu, to żaden interes dlla ludzi 
w tym wieku.

— No, no, jaki tam znowu wiek. 
Trudno, trzeba dobytku pilnować. Że­
byś ty wiedział, jak to latoś obrodziło. 
Mówię ci, dynie chociażby. Co to jest 
dynia, to się dopiero wie, gdy one czło­
wiekowi wyrastają jakby z pod wła­
snego serca. Żółkną i są takie wspania­
łe, jakby się zrodziły same okrąglutkie 
słoneczka. Skaranie Boskie, gdyby ja­
ka zła dusza miała się na nich obłowić.

—- Przyjdę je sobie obejrzeć. A jak 
tam Ania?

— Ania, jak Ania. Wstała wcześnie, 
śpiewa, pracuje, —- złoto, nie dziewczy­
na. Idź już, bo sobie oczy za nią wy­
patrzysz. Wracam pilnować swoich 
dyń. Do jutra... / ,

Młodzieniec wszedł na palcach/ do 
niewielkiej, czyściutkiej kuchni- Wpól- 
otwarte drzwi do/prźyległej izby odsła­
niały widok dwd małych .mansardo­
wych okien z rżędamj olbrzymich pe­
largonii W słońcu kwiaty mieniły się 
ceglastemi blaskami- Nieciły tyle świa-

Zatarg sowiecko-japoński
Dowództwo czerwonej arntji ogłosiło w pasie granicznym 

na Dalekim Wschodzie stan wojenny
Londyn, 21. 4. (Tel. wł.) Jak dono­

szą z Tokio, ministerjum wojny otrzy­
mało wiadomości z nad granicy rosyj­
skiej, że dowództwo granicznych wojsk 
sowieckich ogłosiło na granicy stan wo­
jenny rzekomo w celu bardziej spręży­
stego dozoru granicy przez straże oraz 
dla uchronienia oddziałów sowieckich 
od niespodziewanego napadu białogwar­
dzistów, którzy, jak twierdzi rosyjski ko­

misariat wojny, gromadzą się na grani­
cy japońskiej.

Nakaz granicznych władz sowieckich 
dotyczy specjalnie odcinka w pobliżu 
stacji Pogranicznaja, gdzie, jak stwier­
dza japoński komunikat ministerstwa 
wojny, wydane zostało również ze stro­
ny Japończyków zarządzenie, aby oby­
watele japońscy bezzwłocznie opuścili 
tę miejscowość i udali się do kraju.

Uroczystości faszystowskie we Włoszech
2685 rocznica założenia Rzymu, ¿wiąto pracy i poboru re­

kruta do milicji faszystowskiej
Rzym, 21. 4. (Tel. wł.) W całym 

kraju obchodzono dziś uroczyście 2685 
rocznicę założenia Rzymu, święto pra­
cy i poboru rekruta do milicji faszy­
stowskiej. Stolica była uroczyście przy­
brana flagami i kwiatami. Wieczorem 
budynki i gmachy publiczne zostały 
przybrane girlandami i rzęsiście uiłumi- 
now&ne.

Związki młodzieży faszystowskiej 
zgotowały Mussoli,niemu gorącą owację. 
Przysięgę, składaną przez rekrutów mi­
licji faszystowskiej, przyjął prezes 
związku państwowego faszystów.

Równocześnie odbyła się wobec

przedstawicieli władz świeckich i ko 
ścielnych oraz korpusu dyplomatycz­
nego. w obecności pary królewskiej 
uroczystość odsłonięcia pomnika Ju- 
ljusza Caezara- Pomnik stanął na 
świeżo odkopanem forum. Przedsta­
wia on Jułjusza Cezara w pozie stoją­
cej i wykonany jest z bronzu.

Również w obecności pary królew­
skiej odbyło się uroczyste rozdanie 
państwowych nagród pieniężnych. 
Jedną z nich przyznano prof. Casto- 
laniemu za wyniki badań w dziedzi­
nie przyrody i chorób tropikalnych.

Złodzieje mieszkaniowi 
w Gdyni

G d y n i a, 22. 4. (Tel. wł.) Policja tu­
tejsza zlikwidowała szajkę zawodowych 
złodziei mieszkaniowych, którzy przy­
byli do Gdyni z Warszawy. Aresztowany 
zoslał Józef Winiarski, pomocnice jego 
Anna Zabłocka i Stanisław Ziembo 
wicz oraz osoby, które dawały im schro­
nienie i przetrzy nywały łup.

Wśród zabranego przez policję łupu 
złodziejskiego znaleziono kilka ubrań i 
rewolwer komisarza rządu w Gdyni p. 
Zabierzowskiego, który przebywa obec­
nie w Warszawie, a którego mieszkanie 
przy głównej ulicy naszego miastą okra­
dziono wczoraj w południe, (k)

„Chaco“ w kanale kilońsklm
Hamburg, 21. 4. (PAT.) Według 

informacji Urzędu marynarki, wiozący 
deportantów okręt argentyński „Chaco 
miał przejeżdżać dżiś około godz. 17 
przez 'kanał Kiloński- Przy przejaździe 
okrętu podjęto środki ostrożności, aby 
uniemożliwić wydostanie się na ląd któ­
regokolwiek z deportantów. Okrętowi 
miały towarzyszyć w kanale dwie łodzie 
policyjne.

Okręt „Chaco nie jest okrętem ma­
rynarki argentyńskiej, jak to donoszo­
no, lecz jest statkiem handlowym, któ­
ry został zakontraktowany przez rząd 
argentyński na czas przewozu deportan­
tów i w tym okresie ma prawo używa­
nia argentyńskiej flagi wojskowej.

teł i wesołości, że każdy kąt tryskał ży­
ciem i śmiechem.

Przytłumiony warkot maszyny nie 
milkł ani na chwilę. Ostrożnie zbliżył 
się i zajrzał do środka. Ciemnokaszta- 
nowa główka pochylona była nad pracą 
i kiwała się miarowo w tym samym ryt­
mie co mała, smukła muskularna nóżka 
w jedwabnej pończosze i pantofelku, e- 
nergicznie ruszająca pedałem. Obnażo­
ne po łokieć ręce o opalonej i gładkiej 
skórze raz po raz podsuwały sukno pod 
migocącą iskrę igły.

Chwilę patrzył w milczeniu- Gwał- 
townemi, coraz powolniejszemi uderze­
niami serce jego tłoczyło wartki stru­
mień krwi, dudniący w skroniach.

— Śniadanie jest w kuchni na stole
— rzuciła, kończąc ścieg. Był, nie- 

wiedzieć dlaczego, zdumiony tem po­
wiedzeniem. Potem dopiero podniosła 
na niego wzrok. Duże, spokojne oczy 
uczciwej i prostej kobiety otoczone były 
delikatnemi i cienistemi rzęsami, które 
nadawały im wilgotnego blasku. W 
ciemnej twarzy tkwił zadzierżysty no­
sek nad ustami, wykrojonemi ładnie i 
bez przesady. Czerwone wargi rozwarły 
się w przyjaznym uśmiechu, pokazując 
białe zęby. .

— Dzień dobry, Aniu — rzekł, me 
ruszając'się z miejsca.

Wstała. Była niezbyt wysoka, o peł­
nych, kobiecych kształtach. _ Podeszła 
krokiem powolnym, przeginając sto to-

Remont statku „Cieszyn“
H e 1 s i n g i o r s, 21. 4. (PAT.) Re­

mont statku „Cieszyn“ powierzono 
ostatecznie stoczni Crichton - Vulcan 
w Turku (Abo).

Według kontraktu przedsiębior­
stwa „Żegluga Polska“, zawartego ze 
stocznią, prace reparacyjne mają być 
ukończone do dn. 21 maja rb. Stocz­
nia niezwłocznie przystąpi do wyko­
nania zleconych jej prac.

Jak się dowiadujemy, statek „Cie­
szyn“ otrzyma cały nowy spód i sze­
reg nowych żeber. Rozmiary uszko­
dzenia są więc dość znaczne.

Niezwykła katastrofa
P a r y ż, 21. 4. (Tel. wł.) Niesamowi­

ta katastrofa zawalenia się gmachu są­
dowego wydarzyła się dziś popołudniu 
na wyspie Korsyce w mieście Bastja.

W chwili katastrofy w gmachu sądo­
wym odbywała się rozprawa karna, któ­
rej przysłuchiwała się większa ilość pu­
bliczności. Pod gruzami zginęło 15 osób. 
Nad wydobyciem ich zwłok oraz przy 
ratowaniu rannych pracuje straż pożar­
na i wojsko. Wśród zabitych jest dwu 
adwokatów, którzy brali udział w roz­
prawie.

Liczba rannych nie jest jeszcze 
stwierdzona, lecz przypuszcza się, że bę­
dzie dość duża.

Losy Dunikowskiego
Paryż. 21. 4. (PAT.) Dunikowski 

spodziewa się, że rokowania nawiąza-

ciutko w biodrach. Ten łagodny sposób 
poruszania się był może największym 
jej czarem. Opięta po pas wąską, gra­
natową spódniczką, ubrana była jeszcze 
w rodzaj swetra, koloru złota, taniej 
wełenki własnemi rękoma dziergany w 
duże, luźne kwiaty. Deseń pozostawiał 
na ramionach i dokoła szyi wycięcia i 
arabeski, przez które swobodnie oddy­
chała gładziuśka skóra bez skazy. Nie­
określony zapach czystości i mydła, jaki 
unosił się w cieple jej bliskości, uderzył 
mu do głowy.

Wyprężyła się nieco, wzniesiona na 
palcach, gładka i miękka. Wargi ich 
dotknęły się i zaraz znowu pierzchły 
od siebie, jakby zalęknione. Potem 
już się wywinęła i siadła przy maszy­
nie.

— Józinku złoty, — powiedziała 
jakby z uniewinnieniem, mam jeszcze 
dużo pracy dzisiaj. — Zadowolił się 
tem.

Oddawna zwykł był jadać śpińda- 
nie, przyrządzone ręką Ani. Zresztą 
płacił za nie. W życiu za wszystko się 
płaci. Człowiek w oczach bliźnich ty­
le zawsze jest wart, ile ma pieniędzy, 
ale niestety nie zawsze tyle ma pienię­
dzy, ile byłby wart. I będzie tak, do­
póki genjusz ludzk/nie wyińyśli aniel­
skiego systemu.,/któryby z każdego, 
pokręconego, zahukanego przez nie­
życzliwych, zamkniętego w sobie in­
dywiduum wywnioskować zdołał jego 

• wartość, aby przydzielić mu miejsce,

ne ze stroną przeciwną pozwolą ba 
przeprowadzenie doświadczeń w mm- 
racł więziennych.

Leży to nietylko w jego osobistym 
interesie, lecz i w interesie bankiet ów, 
którzy ,popierali ten wynalazek, aby u- 
niknąć nadmiernego rozgłaszania se- 
krętuRokowania miały posunąć się już 
dość daleko. Przybycie do Paryża w 
przyszłym tygodniu zainteresowanyc.łi 
bankierów może doprowadzić do po- 
rozumienia i wycofania skargi.

Skok aresztanta z pociągu
Wczoraj po południu pewien poli- 

ciant z Nakla transportował koleją 
do Poznania znanego przestępcę mię­
dzynarodowego. obywatela czechosło­
wackiego, 29-letniego Józefa Ryc te- 
ra W pobliżu Poznania Rychter 
otworzył nagle drzwi wagonu i wy­
skoczył z pociągu. Konwojujący are- 
śztanta policjant z narażeniem zycią 
pospieszył za zbiegiem i przytrzymał 
go Uciekający przestępca, wysko­
czywszy z wagonu, upadł i złamał 
rękę. Ścigający go policjant rowmez 
doznał lekkich obrażeń. , t,

Przestępcę, którego opatrzyło Po- 
gotowie Lekarskie (tel. 55-55), umie- 
szczono w szpitalu więziennym, (k)

Przejechana 
przez motocyklistą

Wczoraj w godzinach południowych' 
ma Chwaliszewie jadący z wielką szyb- 
kością motocyklista wpadł na przecho­
dzącą ulicą p- Wiktorję Mueller iSien- 
ma 2). 61-letnia p. M. doznała bardzo 
ciężkich obrażeń głowy i strzaskania 
prawego przedramienia. Po doraźnym 
opatrunku pogotowie ratunkowe prze­
wiozło p. Mueller w stanie bardzo cięż- 
kim do lecznicy miejskiej.

Z motocyklistą spisano protokół poj 
licyjny. (k) ______*

Chłopczyk utonął 
przy poszukiwaniu muszli
Siedmioletni Maryś Kubala (Małe 

Garbary 9) wyszedł wczoraj przed 
południem w towarzystwie kilku 
równieśników nad Wartę. Na brzegu 
rzeki chłopczyk począł poszukiwać 
muszelek ślimaków, przyczem straci! 
równowagę i wpadł do wody. Ponie­
waż nikt nie pośpieszył maleństwu z 
pomocą, Maryś utonął.

Ojciec jego, pracownik w wydziale 
rolniczo - leśnym Uniwersytetu Po­
znańskiego, dowiedział się o wypadku 
dopiero po południu. Na jego tez sta­
rania wszczęto opszukiwama, które 
trwały przeszło godzinę. Strazac. 
miejscy przeszukali Wartę we wska- 
zanem miejscu i okolicy. Jednak 
wszelkie zabiegi około odnalezienia 
zwłok pozostały bez skutku, (k)

Czy jesteś już członkiem T. C. L- ■ 
Jeśli nie, zapisz się zaraz w biwz« 
T, C. L. przy ul. św. Marcina 37 alb

w redakcji pisma naszego!

jakie najlepiej mógłby wypełnić. Za 
rabiamyl Oto krwawy haracz zą 
że odychamy słońćem wśród uśmie^n 
niętych i kochanych twarzy.

Julja nad wyraz chętnie poczęsto­
wałaby swego Romea śniadaniem 
dwóch jajek, bułeczki i szklanki W', 
ka: raz, dwa razy, może w •
Gdyby jednak jadać chciał u mej sj 
le, musiałby również płacie. A 
była samodzielna. Oto leżały obok n J 
stosy przykrojonych poi teczek » 
zek chłopięcych. Dostąwała z w* 
kiego zakładu konfekcyjnego Pr^ 
towaną pracę i szyła na umór. om 
wiając gotowe ubranka. Coprawaa, 
stosunku do jej skromnych ,doC 
dów, Józef, technik drukarski, zar* 
biał bajońskie sumy. Wynajął ka 
lerski pokój o piętro pod Kosinsk» 
i „u góry“ jadał śniadania, gdy je 
dziesiątej wstawał po nocnej siu . 
— obiady, zazwyczaj wespół z A" <. 
starym Kosińskim, — kolacje zas ■ 
stawał na swoim stole, gdy w„oże 
późno po północy. Za te dary , 
umpwili stałą daninę, którą s^n0. 
ną pierwszego w jej rączki, m _ 
takie pzeczy należy postawić jasn 
Zarobki są treścią życia, zwlaszcz -■ 
cia we dwoje. Winny płynąc (n ' 
niezbyt potężnym, byle tylko niep _ 
rwańym strumieniem, dosc giępo 
aby niósł strojną galerę miłości.

(Ciąg dalszy nastąpi)-



KALENDARZYK
Piątek, 22 kwietnia 1932.

Słońce: wschód 4,41; — zachód 19,02; — 
długość dnia 14 godz. 21 min 

Księżyc: wschód 22,09; — zachód 4,50; —
po pełni.

Kai. rzk.: Soter i Kaj. — jutro Woj­
ciech B.

Kai, słów.: Strzeżymir; jutro Wojciech.

Zebrania
Dziś o 16 Cech Mistrzów Cukierniczych 

w cukierni p. Boesa;
o 20 Męski Chór Kościelny (Gór- 

czyn) walne zebranie w ochronce 
ul. Bosa;

o 20 Sodalicja Pań sekcja apologe- 
tyczno - pedagogiczna w Domu Sw. 
Wojciecha, al. Marcinkowskiego 22; 

o 20 Tow. Uczniów Drogerzystowskich 
w Domu Kupiectwa, ul. Zwierzy­
niecka 22;

Jutro o 19,30 Zw. Dentystów walne ze­
branie w hotelu „Polonja“, ulica 
Grunwaldzka 18;

o 20 Koło Polonistów U, P. w sali 18 
Collegium Minus;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Wacławy z Koenigów Renzowej 

o godą 16,45 z kapL cment na 
Gór czy nie.

Licytacje
Dziś o 9,30 pi. Wolności 11 — stół skła­

dowy, 2 szafy, 2 masz, do szycia, 
lampa wisząca.

TEATRY
Teatr Wielki; Dziś — „Królowa kina“. 
Teatr Polski: Dziś — „U mety“
Teatr Nowy: Dziś — „Karjera gwiazdy

filmowej“, premjera, A. Marczyń­
skiego.

Teatr Narodowy: Dziś — © godz. 17 I 20 
„Zaczarowane Koto“.

Wieczornica ku czci jugo­
słowiańskiego poety Senoi

Stów, polsko - jugosłowiańskie w 
Poznaniu urządza w sobotę, 23 bm., w 
lokalu Stowarzyszenia (pl. Wolności 9) 
wieczornicę ku uczczeniu 50-tej roczni­
cy śmierci poety jugosłowiańskiego Au­
gusta Senoi.

Na program uroczystości składa się: 
1) Zagajenie przez prezesa Stów, p gen. 
Serda-Teodorskiego, 2) Część wokalno- 
muzyczna w wykonaniu JWPani Wł. 
Jarochowskiej oraz orkiestry Klubu 
Mandolinistów, 3) Odczyt p. prof. dr. 
Gołąbka z Warszawy p. k „August Se- 
noa, chorwacki powieściopisarz histo­
ryczny.

Początek o godz. 29. Wstęp bezpłat­
ny.

—Furjer Poznański, piątek, 22 kwietnia 1932 = Strona S

Ultimatum przywódcy bandytów
amerykańskich do prez. Hoovera

Sensacyjne doniesienia londyńskiej gaxeły „Star“

Londyn, 21. 4. (PAT.) Wieczorna 
gazeta londyńska „Star“ ogłasza sensa­
cyjną wiadomość o ultimatum, jakie wy­
stosował z więzienia Al Capone do pre­
zydenta Hooyera, w którem znany przy­
wódca bandytów oświadczył gotowość 
zwrotu dziecka Lindbergha rodzicom, 
o ile zostanie on natychmiast zwolnio­
ny z więzienia i darowana mu będzie 
kara 11 lat zamknięcia. Dziennik zazna­
cza, że wiadomość powyższą posiada z 
takiego źródła amerykańskiego, iż wia­
rygodność jej nie budzi wątpliwości. 
Utlimatum Capone‘a dowodzi1, że dziec­
ko znajduje się przy życiu i że Capone 
jest w mocy decydować o losie dźiecka. 
Utlimatum Capónea — pisze dziennik 
— ma cechy wymuszenia. Obecnie zro­
zumiałe jest, dlaczego dziecko nie zosta­
ło zwrócone rodzicom, mimo, iż Lind- 
bergh zapłacił uprowadzicielom 50.000 
doi. haraczu.

Dziennik podaje następujące warun­
ki, wymienione w ultimatum, jakie Ca­
pone miał przesłać Hooverowi: 1) Zwol­
nienie z więzienia i darowanie mu ka­
ry 11 lat za fałszowanie zeznań podat­
kowych, 2) danie obowiązującego przy­
rzeczenia przez zarząd partji republi­
kańskiej, że w razie ponownego obrania 
Hoovera na prezydenta Stanów Źjedn. 
republikanie nie będą usiłowali poddać 
rewizji lub uchylić klauzulę prohibicji 
w konstytucji amerykańskiej oraz prze­

TEATR ŚWIETLNY „SŁOŃCE“
Dziś w piątek* dnia 22 kwietnia r. b. premjera I

Najnowsze arcydz!eło filmowe W. S. van DYKE’a — genialnego twórcy filmów
„Białe Cienie* — „Poganin* i „Trader Horn“

KOCHAtlKA Z TAHITI
W rolach głównych:

Uita Ml wo - Leslie Howl - Mie? Mili
Miezwykle sensacyjna treść! Mistrzowska reżyserja! Emocjonujące momenty ! 

Cudowne krajobrazy!
Dwie kobiety, biała I kolorowa watczą o miłość białego mężczyzny — 

która zwycięży?
Akcja filmu rozgrywa się w Ameryce i na cudownej wyspie Tahiti!

„Słońce“ dla wszystkich i z 371 Wszyscy do „Słońca“!

szkadzać w utrzymaniu obecnych wy­
sokich cen na napoje wyskokowe i pi­
wo, 3) zgodę władz na rozszerzenie 
przez Capone‘a jego sieci, ogarniającej 
świat „Gangferów“, również i na mniej­
sze bandy, które dotychczas wyłamywa­
ły się z pod kontroli Capone‘a, przez da­
nie mu wolnej ręki na działanie w pod­
ziemiach Ameryki

Dziś w cieniu niebotyków 
amerykańskich...

Pod tym tytułem wygłosi łaskawie 
niezmiernie ciekawy odczyt dziś, w 
piętek, dnia 22 bm., o godz. 20 w sali 
17 Collegium Minus ks. red Nikodem 
Cieszyński o swych wrażeniach z po­
dróży po Ameryce półn.

Cały dochód z odczytu przeznacza 
ks. red. Cieszyński na Stów. Pań Św. 
Wincentego a Paulo, dzielnicy Św.- 
Łazarskiej.

Wstęp dla dorosłych 1 zł, dla mło­
dzieży 30 gr.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś i jutro „U mety“ Karola Hu­
berta Rostworowskiego. Wczorajsza 
prapremjera tego arcydzieła prze­

mieniła się w żywiołową owację dla 
mistrza Rostworowskiego. Wykona­
nie „U mety“ stało na najwyższym 
poziomie artyzmu. Reżyserja dyr. 
Bolesława Szczurkiewicza pełna pie­
tyzmu i wnikliwości w intencję auto­
ra. Dekoracje Zygmunta Szpingiera. 
Pozostałe bilety wstępu przy kasie te­
atru.

Z Teatru Nowego
Dziś premjera kapitalnej kroto- 

chwili najmodniejszego obecnie pisa­
rza polskiego Antoniego Marczyń­
skiego p. t „Karjera gwiazdy fil­
mowej“.

Bohaterami krotochwili Marczyń­
skiego są słynne osobistości ze świa­
ta X Muzy, znane doskonale każdemu 
kinomanowi. Rolę tytułową odtwa­
rza p. Koronkiewiczówna; obok niej 
ujrzymy niezawodnych komików pp. 
Górowskiego, Kadena i Rosłana. W 
roli reżysera Katzenberga wystąpi 
ulubieniec publiczności poznańskiej 
Bolesław Folański, jedna z najbar­
dziej popularnych postaci świata ar­
tystycznego Cały kulturalny Poznań 
niesłychanie interesuje się przedmio­
tem rozmów tak publiczności teatral­
nej, jak i kinowej.

Z Teatru Wielkiego
Dziś „Królowa kina“, wywołująca 

nieustanne wybuchy śmiechu na'wi­
downi.

W sobotę oczekiwana premjera 
polskiej operetki „Czar munduru“ 
cenionego kompozytora M. Świerzyń- 
skiego, której wesoła, farsowa treść 
i przemiła muzyka zapewniają dłu­
gotrwałe powodzenie. Orkiestra pod 
batutą kapelm. Br. Kubika.

W niedzielę po poł. po cenach naj­
niższych przebojowa „Królowa kina“ 
z Bratkiewiczem i Fontanką na czele. 
Wieczorem po raz drugi „Czar mun­
duru“.

Teatr Narodowy
ul. Fr. Ratajczaka 21 (Dom Rzemieśln.)

Teatr Narodowy powtarza znakomi­
tą sztukę Lucjana Rydla p. t. „Zaczaro­
wane Koło“ w piątek, sobotę i w niedzie­
lę, 24 kwietnia, grając ją codziennie dwa 
razy, t. j. o godz. 17 i 20. Zachwyt pu­
bliczności budzą przepiękne dekoracje 
prof. Stanisława Jarockiego. Bilety na 
wszystkie przedstawienia u Szrejbrow- 
skiego, ul. Gwarna 20, od 50 gr. do 1,50 
zŁ

Przedstawienia szkolne
Dziś, w piątek, i w sobotę, dn. 23 bm., 

o godz. 17 dwa przedstawienia szkolne. 
Grana będzie sztuka Lucjana Rydla „Za­
czarowane Kolo“. Słowo wstępne wy­
głosi p. prof. Henryk Szczerbowski Bi­
lety od 50 gr. dio 1,00 zł w firmie Sz-raj- 
browski, ul. Gwarna 20.

Rostworowskiego „U mety“ 
w Teatrze Polskim

(Po raz pierwszy na scenie.)
Obiad weselny u państwa Cimkfe- 

wiczów jest najświetniejszym chyba 
momentem teatralnym w najnowszej 
sztuce Rostworowskiego, chociaż in­
nych świetnych pełno. Jako „utwór 
wielogłosowy“ — wynalazek 1 spe­
cjalność Rostworowskiego — staje on 
w jednym rzędzie ze słynną kłótnią 
w „Judaszu“ j bodajże jeszcze kun- 
sztowniejszą ucztą w „Kaliguli“. Mi­
strzowski jest ten „mówiony kontra­
punkt“, równie znakomita sztuka in- 
strumentowania na głosy i rozkład 
na sola i chóry. Ale bo też jest to 
przełom całej sztuki. W gwarze we­
selnym, który przechodzi w piekielną 
awanturę, decydują się losy Franka 
Wzywały. Zabiedzony nieszczęśliwiec 
z „Niespodzianki“ i „Przeprowadzki“ 
Wpłynął na szerokie wody, zdąża 
a.° mety i dochodzi do niej w isto- 
C1e. Ale jest ona różna od tej, której 
oczekiwał i której my również spo­
dziewamy się, złudzeni tytułem.

Franek Szywala jest już Franci­
szkiem Szywalskim. Nędzarz z sute- 
yn został dygnitarzem z pierwszego 

Piętra Dzięki pomocy szwagra i sio- 
„JLy, “ Zośka wyszła za dzielnego 
obotnika, jak pamiętamy z „Prze- 

P owadzki* — ukończył studja, obrał 
arjerę naukową, został profesorem 
niwersytetu i żeni się z panną Cim- 
ewiczówną, córką zbogaconego skle- 

skarZa’ a również sPeku,anta Pa"
tii, ”, WoJennego, pana Cimka, Bo 
fin Szywalski jest Szywałą, tak
Zw;Jlew’cz nazywa' się Cimek. Na- 
Wvż<s a ?mienity im się razem z pod- 
ObaiZeniem na drabinie społecznej, 
snhó W ten sPosób chcą zostawić za 
rain: Pr-zeszłość. która dla ich te- 
nr,„®'iS7;0?cU. a ieszcze bardziej dla 
i bvłab i ^est drażliwą, wstydliwą 
krvrin ko'ńpromitującą w razie wy- 
zosiai C’mkiewicz byłby może 

Przy Cimku, ale przyszła pani

profesorowa jęąt wychowana na da- I 
mę, a wiadomo, że dama, która uro- J 
dziła się w ęklepiku, jest zawsze więk­
szą damą od urodzonej w pałacu.

O to zaczepia się konflikt, bo Pia­
nek ukrywa swoje pochodzenie i 
przeszłość wogóle przed narzeczoną, 
którą kocha, ale o której wie, że jęst 
snobką i nie wyszłaby za człowieka, 
który nosił cegły. Jemu także mu- 
siało się nieco zawrócić w głowie, gdy 
wydrapał się tak wysoko, a ma za so­
bą coś gorszego, niż cegły. Matka je­
go zabiła syna, ojciec poszedł do kry­
minału, on sam. w chwili śmiertel­
nego znużenia nędzą i beznadziej­
nością, omal nie zaczął kupczyć wła­
sną siostrą — i ten wstrętny wyrzut 
sumienia nosi w sobie nieustannie.» 
Jest w wielkiej pokusie zatajenia. 
Ludziom prostym możnaby powie­
dzieć wszystko: wydobyłem się z dna 
na szczyty, to moja zasługa a przez 
to chluba. Noście ją dumnie wraz ze 
mpą, bo przecież i wy sami wypły­
nęliście na różpycb mętnych falach-. 
Ale jak przystąpić z tem dó panny, 
która świat ogląda przez lorgnoh jak 
z loży i męczy się ciągle włąsnemi ro­
dzicami, że nie są dość „comme il 
faut“?

Otóż na tej weselnej uczcie zaczy­
na eksplodować nagromadzone kłam­
stwo. Między dostojnymi gośćmi zja­
wiają się nieoczekiwani i kłopotliwi 
szwagrostwo pana młodego: Zośka i 
Felek, szofer taksówkowy z Warsza­
wy. Powstaje zamięszanie. w którem 
sprytny chłopak szybko się orjentuje, 
że Franek ukrył swoją przeszłość, aby 
panna nie uznała go za niegodnego 
siebie. Tymczasem on, Felek, wie, 
że to raczej panna jest niegodną 
Franka. Poznaje w niej bohaterkę 
dwuznacznych eskapad do Warszawy 
z kolacyjkami po gabinetach. Poprp- 
stu snqbka miała sporo erotycznej 
ciekawości i zaspokajała ją z jakimś 
umitrowanym lowelasem- iak na 
snóbkę przystało. Domyślamy się też, 
że Franka wogóle nie kocha, a chce 
tylko p»kryć tamte romanse jego na­
zwiskiem.

Na tem zapada kurtyna po akcie 
drugim, pozostawiając cały dyssonans 
nierozwiązany Skandal nic jeszcze 
ńie wyjaśnił. Felek zachował dla sie­
bie to, co wie, aby nie wyrzucać od 
razu na stół swoich atutów w grze o 
małżeństwo Franka. Zaczynają się 
kapitalne wzajemne podchody mię­
dzy nim, panną, a nic nie rozumieją­
cymi! | poczciwymi w gruncie rzeczy 
Cimkiewiczami. Wśród pełnych napię­
cia rozmów i sporów, zamęt rozwiązuje 
się klęską życiową Franka. Panna, któ­
rej wszystko wyznał nakoniec, odtrąci­
ła go, małżeństwo będzie unieważnione. 
Sżywała-Szywalski nie dojdzie do mety, 
a raczej dojdzie do innej — jak już mó­
wiłem — niż ta,' o iftórej mu się ma­
rzyło.

W epilogu — znów majstersztyk tea­
tralny Rostworowskiego — wisi na ścia­
nie kościelnej klepsydra Franka. Nie 
przetrzymał bankructwa, poszukał 
śmierci, znalazł ją i tak znalazł się u 
mety. U tej jedynej mety, do której 
z pewnością dojdzie każdy człowiek. 
Przejmująco wyraża to Rostworowski. 
VVsuwa się na scenę rozlepiacz afiszów. 
Na klepsydrę Franka, przed którą roz­
prawiają plotkujące kumoszki, nalepia 
inną, świeżą. Przyklepał... poszedł... 
Koniec. Prawie słyszymy rozpaczliwe 
słowa, któremi kończy się pierwsza wer­
sja „Miłosierdzia": „...zapuścić korty- 
nę! I tak da capo al fine ..

Rostworowski określa „U mety“ jako 
trągedję snobizmu, ale nie możria całe­
go bogactwa, jakie dał w tej sztuce, ob­
jąć spojrzeniem od jednej tylko strony. 
Odejmijmy Frankowi snobizm, a nie 
złamie się pod katastrofą swego małżeń­
stwa. Natomiast wielke pytanie, czy ma 
warunki, aby wogóle podźwignąć dal­
sze życie? Przeszłość wykryje się prę­
dzej czy później. Zacięży mu na stosun­
kach osobistych, na pracy, na nerwach, 
które do walki o byt muszą być mocne 
Tymczasem Franek jest tak zużyty do­
chodzeniem do szczytów społecznych, że
nić starczy mu już sił, aby się ną nieb i 

• utfżyińijć. Dobił się ich przynąjpaniej o 1

jedno pokolenie zawcześnie. Los jego 
jest tragedją człowieka, który przesko­
czył etap — albo i parę etapów, wbrew 
zasadzie, że natura nie zna skoków.

Takie i inne szczegóły tej najmoc­
niejszej chyba ze wszystkich sztuk Ro­
stworowskiego nasuną się pod rozbiór 
przy analizie wykonania, które wzniosło 
się bardzo wysoko ponad nasz zwykły 
poziom, przecież wcale nie niski. Akto­
rzy mają się z czem popisać. Szczególnie 
mistrzowsko operuje Rostworowski gro­
teskową komiką o mnóstwie odcieni. 
Osnowa psychologiczna nader bogata. 
Chwilami, zwłaszcza w dwu aktach 
ostatnich, nazbiera się tyle różnobarw­
nych nici, że powstaje deseń trochę za- 
wikłany, zwłaszcza że ludzie mówią u- 
lubionymi Rostworowskiemi niedomó­
wieniami, w których intonacja, spojrze­
nie, często pauza, wchodzą w miejsce 
całych zdań i ważnych nieraz słów. Ma 
ta technika swoje niebezpieczeństwa, ale 
jest nieuniknioną przy tym monumen­
talnym rzucie w kształtowaniu figur i 
sytuacyj, jaki Rostworowski sobie przy­
swoił. Jego pozorny realizm czy nawet 
naturalizm nie może być oglądany z my­
sią o tern, aby go przymierzać do natury. 
Jest to jakby poetycki formizm, po­
łączony, jak tamten malarski, z defor­
macją rzeczywistości, zupełnie świado­
mą i celową.

Przepełniona widownia wrzała entu­
zjazmem. Doszedł on szczytu po dru­
gim akcie, t. j. po obiedzie weselnym, 
który udał się po reżyserski! kapitalnie^ 
Niezliczoną ilość razy wywołano Ro­
stworowskiego wśród owacyj i okrzy­
ków, scenę zastawiono kwiatami. Była 
to odpowiedź Poznania na głęboką peł­
ną treści i mocy sztukę, ale również na 
zaufanie, z jakiem Rostworowski oddal 
Teatrowi Polskiemu pierwszeństwo z 
scenicznym chrzcie swego najnowszego 
dzieła Niemała część tych owacyj spa- 

I dała jak najsłuszniej na dyr Szczurkie- 
1 wieża, jako reżysera. Wydobył on tea­

tralną treść dzielą Rostworowskiego z 
energja i znawstwem środków O tem 
wszystkiem osobńo. W. N.
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Zapowiedziana w Teatrze ■ Nowym 
na dziś, piątek, dnia 22 bm., premjera 
„Karjery gwiazdy filmowej“, krotoch wi­
li głośnego pisarza polskiego Antoniego 
Marczyńskiego, należy do najciekaw­
szych atrakcyj teatralnych bieżącego se­
zonu, tak ze względu na swą niezmier­

nie interesującą treść, jak i na osobę au­
tora, jednego z najoryginalniejszych ta­
lentów pisarskich Polski współczesnej.

Na zdjęciu wodzimy Antoniego Mar­
czyńskiego, śledzącego w towarzystwie 
dyr. Rudkowskiego przebieg prób z „Ka­
rjery gwiazdy filmowej“.

70 tys. zł odszkodowania
Gdynia 21. 4. (Tel. wł.) Właści­

ciel rozlewni piwa w Gdyni, p. Jan Vo­
gel, zaskarżył wydawnictwo „Ilustro­
wanego Kurjera Codziennego“ w Kra­
kowie o odszkodowanie w kwocie 70 
tys. zł ponieważ „I. K. C.“ zamieścił o 
nim wiadomość, że jest „niemieckim 
szpiegiem gospodarczym“. Na rozpra­
wę sądową przybył tu z ramienia „I. K. 
C.“ adwokat Rappaport z Krakowa i

odpowiedzialny redaktor pisma, Stan­
kiewicz. Rozpraw’? odroczono, ponie­
waż strona oskarżona podjęła się prze­
prowadzenia dowodu prawdy. S. B.

Olbrzymi jesiotr
Gdynia, 21. 4. (Teł. wł.) Rybak 

tutejszy, Franciszek Konkel, złowił we 
włok śledziowy, ciągnięty w odległości 
jednej mili morskiej od Now'ego Helu, 
olbrzymiego jesiotra, mierzącego pra-

„Chorzów“ w lodach pod Tallinem —- ...wkrótce nadeszły jeszcze dwa statki 
i gęsiego stanęły za nami... (Do korespondencji dzisiejszej na str. 1)

wie dwa metry. Jesiotra zagnała do 
zatoki Puckiej przypuszczalnie silna 
obecnie fala wiślana. S. B.

Za ogłoszenia i reklamy odpo. 
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Luksusowy autobus
41 osobowy

marki „Buessing" 80/90 P/S, rok fabr. 1929, z silnikiem 
benzolowym, używany, lecz w znakomitym stanie, z po­
wodu likwidacji okazyjnie i na bardzo dogodnych warun­
kach spłaty do sprzedania. Bliższe informacje: Kasa Po­
życzkowa, Ostrów Wlkp. z w 14264

Rutynowany ekspedjent
do branży konfekcyjnej od 1. V. potrzebny. Skład kon­
fekcji — artyk. męskich FR. SZCZUROWSKI, GDYNIA, 
uL Św. Jańska. nw 9997

Generalne przedstawicielstwo, 
przynoszące bardzo duże dochody
samodzielna, przyjemna praca do oddania. Potrzebny ka­
pitał w wysokości Zł. 5.000.— Zgłoszenia pod: „I. W. 5126“ 
do Rudolf Mosse, Berlin SW 100. Tw 971

2-cylindrowa lokomobila
Lanza, na wentyle, z kondenzacją i na przegrzaną parę. 
90 koni, 12 atmosfer. Cena 23 0Ó0 zŁ zw 14326

Kucharka
samodzielna z dobrem gotowa­
niem. pieczeniem ciast i zapra­
wianiem konserw, szuka posady 
1 maja. Oferty Kurjer lont.

zdw 51 065

Ekspresdruk
Zawiadomienia Ślubne wielki wy. 
bór najtaniej Story Rynek .w, 
naprzeciw odwiaicłiu. żiłp 61053

Ogłoszenia do 00 stów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych

oraz całe urządzenie młyna:
2 dubeltowe podstawy walcowe, 1 metr X 300, 800X300, 
500X300; 2 złożenia kamieni i t. d. Młyn na 15 tonn.

WIENCHUŁLA, KATOWICE, KOPERNIKA 4.

ROZMAITE

Abażury, kapelusze
damskie przerabiam tanio. Ma- 
sztalarska 8. m. 9. zdw 5.1198

Panienka
inteligentna znająca szycie, ro­
bótki ręczna i prace domowe, ko­
chająca dzieci szuka posady.. — 
Łaskawe zgłoszenia do Kuriera. 
Poznańskiego zdw 51093

P„ _ _ J — I t- o aa mad 1®® Es ®*ba wydania razom wdawraie tygodniowego do- 
rZCupldla dartku-ifasfcr. ,JTłnertracja Poznańska" i „Nowiny Sportowe" w Po-

.......................... —■■»■■■ zn aniu tw «fcspcd. zł 4.00. w agencjach w mieńcie zł' 4.50, z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zł 4/70, m odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem młesieoz.nie zł 4,94, 
kwartalnie zł 14,82, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 9.00. w innych krajach zł. 11,00, 
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższa, ¡przeszkód w zaikładżie. strajków i t. u. 
wydawnictwo nie odpowiada aa dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania 
sio niedostarczonyadi numerów lu!b odszkodowania.

Ogł • na Rbrani© ß-Samorweo 25 «r, n<a ©broni© 44aanowej fco&eu teiktrtwT 
oszenia redaikcyijnego 60 er, -na stromi© ©awa>rt©j 100 gr, na «fcwmie äiwi«3 

120 «r. -pnzed wratíotmoéoiami pofcocxnemi 2Qß gr od 14am<wwej?<s» snáta.
O/głeszenia skomipliikawam© ora.'z a zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyźtó. Oroszenia do wyda­
nia porannego iprzyjanuijemy do godz. I8J0O, w (nagłych ’wyipadikach do «odiz. 22 o «trocai 00 
wydania wieczornego „drobne“ do «od®. 1/Ł. rw sobo-ty i dnd przed^wiaiteczme tyJfeo do «od«. 30; 
większe dftueej według modni ości . Drobne ogłoszenia; słowo, napisowe (tłuste) 2k> gr, 
dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy ąestawem a ■wysokością ogłoszenia, powstaie wwksute« 
matrycowania, wydawnictwo nae odpowiada.

W wydaniach wiełkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3504, 3525, 4072, w niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524, fiíja -Stary Rynek 0306. — P. K. O. Poznań nr. 200140.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych' wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia.trud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo­
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dro­
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“. *

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit dwumiesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­ni« — razem 20 stron., co Poznań

miesiąc

maj 4,00 0,94 4,94
tydzień bezpłatny dodatek

„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe") 1932».

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul.
Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

,..Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiące:
.• •

8,00 1,88 9,88mi. mitt

1932 e.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie Urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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